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Ristorya o sto irzydziestB kobietich
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-  Nie... patrzy on wprawdzie w tę stronę, 
ale tylko żeby się przekonać, czy ta łupina orze­
chowa, kfórąśmy rozbili po drodze nie zrobiła 
jakiej szkody naszemu okrętowi. Wszak wiesz, 
że porucznik Tompson wiecznie raporta pisze.

-  Dokcńczże więc twojego Ascocie) jakże 
przedstawiłeś rzecz cała tym dwunastu naczel­
nikom, których dopiero co mi wymieniłeś?

-  W bardzo prosty sposób, stawiłem wszy 
stko na kartę.

-  Takim sposobem jedynie wygrać można, 
i cóż?

-  Powiedziałem im, rzecz chodzi o to...
-  No, no, przecie ja wiem o co chodzi, 

mów dalej.
-  Naprzód trzeba się zapewnić co do osoby 

kapitana Forstera.
-  Dalej.
-  Dalej to samo uczynimy z wszystkimi po­

rucznikami.
-  A co do innych oficerów?
-  Co do innych, to zobaczymy później.
-  Więc tobie się zdaje, że oficerowie będą 

trzymali z nami 7
-  Tak, przynajmniej młodsi. -  Pomyśl tyl­

ko. jak się przekonają, co to będzie za zabawa, 
jaka rozkosz...

-  Wierzą] mi Ascocie, nie rachuj bardzo na 
io, i bądź na każdy wypadek przygotowany. 
Cóż dalej?

-  Wymogłem na nich przyrzeczenia, że skoro 
staniemy się już panami Niagary, ani kapitano­
wi ani żadnemu z oficerów sztabowych włos 
z głowy nie spadnie. Rozbroimy ich tylko, i bę­
dziemy pilnowali, żeby nam nie przeszkodzili.

-  Czyż przyjęli len warunek?
-  Wszyscy. Oświadczyłem łm, że nie wolno 

dopuścić się na słatku żadnego rabunku ani kra­
dzieży, i na to zgodz li się także.

-  A to aniołowie, nie ludzie. A co do mo­
cnych trunków, jakżeż tę rzecz ułożyłeś.

-  To jakoś trudniej poszło mi, niż reszta.
-  Spodziewałem się tego, ale płyń dalej 

Ascocie, jakżeż?
-  Chcieli wszyscy po opanowaniu okrętu 

użytkować dowolnie z 150 baryłek rumu, które
na nim. Nie pozwoliłem na to, mówiąc że ty 

ujdziesz miał straż wyłączną nad rumem, i bez 
jwego rozkazu ani kropla tego napoju uroniona 
•yd nie może.

-  I przystali nareszcie?
' ‘ To jest pod warunkiem, ie  im potrójna 

®cya będzie udzielona.
-  Potrójna racya, to strasznie wiele do licha, 

k  "  Nie mogłem im tego odmówić, posiadali 
wz naszą tajemnicę.
u, ~ Cicho Ascocie, porucznik Tompson idzie 

nam.
" T a k . . .  pewno jaki raport przetrawia 

w 8obie.
* istotnie porucznik Niagary zbliżył się do 

c** i zapytał:
^  "  Czyś nie zauważył jakiego nadwerężenia

brodzie okrętu, Ascocie?
"  Żadnego panie poruczniku.
"  A ty Carterze?
"  Ani ja panie poruczniku, 

galerya nie uszkodzona?
"  Ani odrobinę.
"  A ster?
"  Nie tknięty, 

i . . . " ,  Czyście nie uratowali nic z tego okrętu, 
,0ryśmy tak nieszczęśliwie zatopili?

Do. r  Oprócz tych rupieci, które spadły na nasz 
Kład, wszystko zatonęło na piękne.

Bardzo dobrze, pilnujcie dalej, ja muszę 
naPisać mój raport.

"  Mówiłeś więc Ascocie, że wymagają po* 
*nej porcyi rumu na dzień?

"  Tak jest.
"  Dyablo skromni w  żądaniach. 

ktftrv ®Pr6cz tego chcą, aby wszyslek tyloń, 
Dor si? znaJdzie na okręcie, zoslai na równe 

rcye pomiędzy nich rozdzielony.
. '  Cały tytoń, ale ci głupcy zapominają chyba, 

łowi si? nam uc*a» 10 będziemy posiadać 
i nfr .^a ê*t0 cenniejszy niż wszyslek tytoń 

a które są na okręcie. Kiedy ich 
ypuszczamy do równego podziału z namł,
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oni robią trudności, wzdragają się, udają nie­
zadowolonych. 01 zasłużyliby na to, aby...

Carter tupnął nogą o podłogę i po jednem 
tem tupnięciu poznałem, jakiego to rodzaju mu­
siał być człowiek. Wszystko, co tylko znajdo­
wało się około niego, zatrzęsło się, jak serwis 
porcelanowy na stoliku od kawy.

-  Nie gniewaj się Carterze, to już rzecz 
skończona. Skoro sprawa uda się, przystaną na 
to, żeby cię ogłosić komendantem Niagary, którą 
zaprowadzisz, gdzie będziesz chciał tylko, aby 
nie do Indy! i nie do Anglii, gdzieby nas wszyst­
kich niewątpliwie powieszono.

-  To już moja rzecz, popłyniemy do Mada­
gaskaru, królowa tej wyspy jest w wojnie z An­
glią, bardzo więc ucieszy się, jeżeli jej nasze 
usługi będziemy ofiarować, bo może z nas mieć 
majstrów, cieślów, sterników itd. Takich rzeczy 
się nłe odmawia.

-  Powiedziałem im, -  rzekł Ascott -  że we­
źmiemy się do dzieła jutro o samej północy. Na 
dwie godziny przed północą rozdamy broń po­
między przywódców, a oni zaś majtkom ją roz- 
dadzą. A teraz Carterze, powiedz, coś zrobił dla 
sprawy ogólnej.

-  Kubek w kubek to, co ty Ascocie; tylko 
36 majtków zamiast 12 wtajemniczyłem w  mój 
zamiar, a dobrze się rozrachowawszy, jest to 
połowa ludzi, którzy do wykonania naszego 
zamiaru koniecznię są potrzebni. Obiecałem 
wprawdzie tylko powójną racyę rumu, ale kiedy 
ty potrójna przyrzekłeś, to i ja muszę się zasió- 
sować do tego. Nic nie chcę ukrywać przed 
tobą Ascocie; wszystko szło jak po m aśle; ża­
dnej trudności, żadnej odmowy, jedna tylko 
przeszkoda i to straszliwa przeszkoda nadarzyła 
się z twojej przyczyny i wszystko to mało co 
nie rozerwało się dla tej jednej przeszkody.

~ I cóż to takiego?
-  Kiedy już przestałem mówić, objaśniwszy 

naszych kolegów, czego od nich żądamy i co 
im dajemy w zamian, mulat Samuel wystąpił 
naprzód i rzekł do mnie: Ale ja pod tym tylko 
warunkiem połączę się z wami, jeżeli nikt so­
bie nie będzie rościł prawa do Prozerpiny.

-  Jakto 1 ? Prozerpiny jemu się chcel?  -  
krzyknął Ascott -  Prozerpiny

I Ascott tupnął nogą jeszcze silniej niż Car­
ter; o mało co mnie w ramię nie uderzył, tak 
blisko mnie stał, a byłby mi je na miazgę zgru* 
chotai... -  A... Samuelowi chce się Prozerpiny -  
i dodał przez zęby lak, ażeby nikt z majtków, 
kiórzy zaczynali się kręcić tu i ówdzie, nie usły­
szał, bo już coraz więcej na dzień rozwidniało -- 
ani on, ani stu, ani tysiąc, ani sto tysięcy takich 
jak on nie dotkną się nawet włosów Prozerpiny. 
ja dla niej tylko przystałem do spisku i chcą mi 
ją wydzierać 1 Ale przez wszystkie ognie pie­
kielne, kto się ośmieli nawet myślą zażądać tej, 
którą ja sercem wybrałem, to mu otworzę piersi 
i żywcem z nich wydrę serce i zjem je jak po­
marańczę. Podły i obrzydliwy mulat, chciałby 
swoją małpią łapę na tych białych położyć ra­
mionach. Niech spróbuje, zobaczymy, ja mu cały 
policzek odgryzę, ja go zjem żywcem. Ten mu­
rzyn Samuel, o ten murzyn Samuel, chciałbym 
go zgruchotać w kawałki. 1 nie plunąłeś mu 
w oczy, kiedy ci zrobił tę propozycyę ? nie strza­
skałeś mu pięścią czaszki na głowie? Nie śmiej 
się Carterze, ale odpowiedz.

-  Przystałem na jego żądanie.
-  Przystałeś 1 jakto... obiecałeś mu Prozer-

-  Tak, mówię ci. Samuel trzymając z nami, 
dodaje nam dwudziestu stronników.

-  Zresztą dobrześ zrobit -  rzeki Ascott, 
wracając do przytomności -  dobrześ zrobił. 
Skoro tylko uda nam się, poślemy Samuela na 
pastwę rekinom.

-  A ja ci pomogę chętnie.
-  Bo też rachowałem na ciebie.
-  Wszystkośmy już ułożyli pomiędzy sobą, 

nieprawdaż, teraz możemy się rozłączyć.
-  Nie jeszcze Carterze.
-  Czy masz jeszcze mi co powiedzieć?

-  Cóż takiego?
-  Słuchaj.
-  Uśmiechasz się coś.
-  ja kocham Prozerpinę -  odrzekł Ascott -  

a ty Karolinę Prior.
-  Tak i cóż?
-  A, to tylko, że Irlandczyk Preston pod tym 

jedynie warunkiem przystać chce do spisku, je­
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żeli posiadanie Karoliny Prlor będzie mu zapc- 
wnionem.

-  Karoliny Prior ?!
I pomost ugiął się jak grzbiet ranionego wie­

loryba, a ja odgadłem, że przyczyną tego mu­
siał być wściekły podskok Cartnera. Powtórzył 
jeszcze raz drżącym ze zg ozy głosem : Karolinę 
Prior 1 wolałbym pozwolić sobie wyrwać wszyst­
kie zęby rozpalonemi obcągami, niźli dać się 
komukolwiek bądź dotknąć brzegu sukni Karo­
liny Prior. ]a go zagniotę tak, Jakeśmy dziś 
w nocy zgnietli ten okręt, któryśmy spotkali, 
a którego nazwiska nawet nie wiomy.

-  Cicho Carterze, cicho, -  rzekł Ascott -• 
ten młody człowiek ma wiele wpływu na zaiogę 
okrętową. Zuchwały, to prawda, ale odważny 
zato. Teraz potrzebny nam jeszcze, ale skoro 
tylko nie będziemy się Już niczego obawiać...

-  Tak Carterze, ale tymczasem hamuj twój 
zapał. Umieraj a milcz.

-  Już milczę.
-  I Ja ci także pomogę Carterze, rachuj na 

mnie, za moją pomocą pozbędziesz się Irland­
czyka Prestona, tak Jak Ja za twoją pozbędę się 
mulata.

I ścisnęli się za ręce.
-  Tym razem wszystkośmy już sobie po­

wiedzieli, nieprawdaż Ascocie?
-  Wszystko, -  odpowiedział Ascott -  więc 

lej nocy rzecz cala się skończy -  i dodał: ka­
pitan Forster, sir Orani, porucznik Tompson I inni 
oficerowie będą trzymani na wodzy z pistoletem 
przyłożonym do piersi.

-  Skoro będziemy panami Niagary, zejdzie­
my przez wielki otwór pomostowy.

-  I wrócimy na pokład z naszemi stu trzy­
dziestoma ... ale Jakoś zdawało mi się, że słyszę 
coś... nie... to nic... wrócimy na pokład, a każdy 
z nas będzie niósł... a wrócimy tędy.

I w zapale porwawszy za jeden koniec wiel­
kie płótno ceratowe, które przykrywało drzwi­
czki prowadzące na pokład, pociągnął Je na 
stronę... i ukazałem się przed oczyma obu spi­
skowych.

-  Człowiek jakiś 1 -  zawołał Ascott
-  Niech umiera -  rzekł Carter.
I Ascott rzucił się na mnie dławiąc mnie za 

gardło; chwila jeszcze, a byłbym już uduszony, 
miałem tylko czas wykrzyknąć rodzinnym moim 
językiem: „jestem Francuzem 1“

-  Wstrzymaj się 1 -  zawołał Carter -  może 
nas słyszał, ale mógł nie zrozumieć.

-  Czy umiesz po Angielsku? -  zapytał mnie 
Ascott, którego oddech palił mi twarz, którego 
krwią nabiegłe oczy wlepione byty w moje, 
a żelazne dłonie oddaliły się trochę od mojej 
szyi, żeby dać mi wolność odpowiedzi.

-  Nie odpowiedziałem wcale.
-  Widzisz Carterze, on nie umie po angiel­

sku, to musi być jakimś cudem ocalony z lego 
francuskiego okrętu.

-  Cóż tam robicie tak długo 1 -  krzyknął 
porucznik Thompson do dwóch majtków, czy 
nie widzicie, że zabieramy się do modlitwy 1

-  Panie poruczniku, -  odpowiedział z naj­
większą spokojnością Carter — ratujemy tu ja ­
kiegoś na wpół umartego francuskiego majstra, 
klóty dzisiejszej nocy spadł jak mewa na po 
kład Niagary.

-  Francuz... który spad! na na3z pokład, -  
rzeki porucznik Thompson -  przyprowadźcie go 
fu, to wybornie mój raport dopełni.

-  Zaraz go przyniesiemy, panie poruczniku, 
bo ruszać się nie może.

I obadwaj wziąwszy mnie, jeden za głowę, 
drugi za nogi, zanieśli na gateryę okrętowa, 
gdzie stał porucznik Thompson.

11.

-  A to dzielna historya majstrze Candolf.
-  Czekajcie moje dzieci, cierpliwości, pó­

źniej zobaczycie dopiero.
junga potarł z radością ręce jednę o drugą, 

i przyczepił się jak małpa do drąga żaglowego, 
żeby sobie urządzić, jak sam mówił, lożę na 
pierwszem piętrze. Inni zaś majtkowie z nie­
cierpliwością oczekiwali. A on ciągnął dalej 
w tych słowach:

-  Od dwudziestu lat, jak na kilkudziesięciu okrę­
tach rozmaite przepływam morza, widziałem już 
wiele dziwnych wypadków, ale takiego... lecz 
nie chcę was uprzedzać, słuchajcie.

(Ciąg dalszy nastąpi).


